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Z a  w ie r .x  m ilim e tro w y  p rz e d  
50 g ro azy . w  te k ś c ie  55 g roezy , 
za  te k .te m  25 g ro .z y . O g ło .z e -  
Bia ta b e la ry c z n e  50 p ro c . a  św ią ­
te c z n e  25 p ro c . d ro ż e j. D ro b n e  
o g ło .z e n ia  p o  5 —  iO g ro .z y  za 

w y raz . N a jta n ie j ! xi.
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F I L J E :  Będzin, hotel B ristol, telef. 5-96; G rodziec  ulica K ościuszki;

Z aw ierc ie , ulica 3 m aja Nr. 1 3 . _______________ 3
Dekret Prezydenta nadaje wielkie npraunleaia 

inspektorom pracy.
In sp ek to rem  m oże być ta k ż e  robo tn ik !

W A R S Z A W A , 17 6. W  tych 
dn iach  u k azać  s ię  m a d ek re t  
p rezyden ta  Rzeczypospolitej o 
inspekcji pracy. D ekret  re g u ­
luje ca łoksz ta łt  opieki nad  p r a ­
cą. In spek to rzy  pracy, prócz 
b ezpośredn iego  n adzoru  nad 
pracą, będą mieli p raw o  u d z ie ­
lania zezw oleń n a  o tw arcie  za ­
k ład ó w  przem ysłow ych i będ ą  
rozjemcami w za targach  m ię­
dzy robo tn ikam i a p ra c o d a w ­
cami. In spek to rzy  otrzym ują 
nad to  p ra w o  pociągan ia  do 
odpow iedz ia lnośc i w szystkich, 
którzy za trudn ia ją  n iepe łno le t­
nich lub zm uszają p racow ników  
do pełnienia  ob o w iązk ó w  w 
w arunkach , n ieodpow iadających  

rym ogom  zdrow ia.
In spek to rem  m oże zostać  r o ­

botnik, mający za so b ą  conaj- 
mniej 5 lat p racy zaw odow ej.

W szyscy in spek to rzy  mają 
p raw o  o każdej godzinie dnia 
i nocy zw iedzać zak łady  p rz e ­
m ysłow e. fabryki, w arsztaty . 
Mogą też b ad ać  s tan  m ieszkań  
robotniczych, kąpielisk , ż ło b ­
ków. In sp ek to r  ma p raw o  żą ­
dać od pracodaw cy, by w  cią­
gu o k reś lonego  czasu d o k o n a ł  
rem ontów , p rze ró b ek  i inwesty- 
cyj, koniecznych dla p o d n ie s ie ­
nia zdrow otnych  w a ru n k ó w  
pracy.

N akaz  tak i  m oże p rz ed s ię ­
biorca  zaskarżyć do  specjalnej 
komisji przy w ojew ództw ach  
w ciągu dni 14 tu. O sta teczną  
in s tan c ją lo d w c ła w cz ą  jest mi- 
n isterjum  pracy.

Policja p a ń s tw o w a  m a o b o ­
w iązek  w spó łdz ia łać  z in sp ek ­
torami pracy.

Briand opuścił Genewę,
Koniec s e s ji  Rady Ligi.

BERLIN, 17. 6. „V ossische
Z e itu n g "  o trzy m a ła  d ep eszę  z 
G enew y , że B riand n ag le  o pu­
ścił G en ew ę, co w yw oła ło  nie- 

jM y ch an e  po ru szen ie , zw łaszcza 
\ v r  k o łach  delegacji n iem ieckiej. 
f  B riand s tw ie rd z ił p rzed  o d ja ­

zdem , że ch ę tn ie  byłby  dziś 
po  p o łu d n iu  rozm aw ia ł ze 
S tresem an n em  o N adren ji, ale 
lek arz  zak aza ł m u z p o w odu  
choroby  o k a  p rzeb y w ać  nada l 
w  G enew ie.

G E N E W A , 17. 6. B riand
o d jech a ł w godzinach  po łud  
n iow ych  do P ary ża . Do o d ­
jazd u  i p o w strzy m an ia  się qj3 
u d zia łu  w da lszy ch  p racach  
ligi naro d ó w  zm u siła  B rianda 
o stra  angina. P raw d o p o d o b n ie  
sesja  rady  ligi n arodów  zak o ń ­
czy s ię  w  dniu  ju trze jszym . 
W ięk szo ść  sp raw  zn a jd u jący ch  
się n a  p o rząd k u  dziennym  p o ­
zostan ie  p rz ek azan a  na  sesję  
w rześn iow ą.

Quine konferencje to Berlinie.
BERLIN. 17.6. (w ł.) W  B er­

linie o d b y w ają  się pod o b n o  
w ażn e  k o n fe ren c je  m iędzy  n ie ­
m ieckim  am b asad o rem  w M o­
skw ie hr. B rockdorf R an tzau , 
k tó ry  o b ecn ie  baw i w B erlinie 
a  C ziczerinem  W' k o n fe ren ­
cjach  ty ch  b ie rze  ta k ż e  u d z ia ł 
sow iecki am b asad o r w B erlin ie 
K restin sk ij o raz  w yższa  oso b i­
sto ść  z berlińsk iego  m in isterjum  
spraw  zagran icznych . Z e  s tro ­
ny n iem ieck iej w ty ch  k o n fe ­
ren c jach  rzek o m o  w przy jazny  
sposób  się o d b y w ający ch , zwróa 
cono  sow ieck iem u  so juszn iko ­
wi u w ag ę  n a  fak t, że s ta łe

egzekucje, d o k o n y w an e  na 
w ięźn iach  p o lity czn y ch  w so­
w ietach  w yw arły  jak n a jg o rsze  
w rażen ie  w  całym  św ięcie .

BERLIN, 17 6. C ziczerin  zo ­
s ta ł w ezw any do M oskw y, gdzie 
m a p rzybyć już w so b o tę , by 
n a  rad z ie  kom isarzy  ludow ych  
zdać sp raw o zd an ie  z ogólnej 
sy tuacji po litycznej i w yników  
sw eg o  p o b y tu  w E urop ie . 
D ziąnnik i n iem ieck ie  p o d a ja , że 
C ziczerin  rzekom o jes t z a d o ­
w olony z w yników  sw ej p o d ­
róży. N ie jes t pew nem  czy w 
pod ró ży  p o w ro tn e j za trzym a 
się w T allin ie , czy R ydze.

Zdenerwowanie w Moskwie
RYGA, 17.6 (wł.). Depesze , 

nadchodzące  z M oskw y do  pism 
ło tew skich , d o n o szą  o niezwy- 
kłem zd en erw o w an iu  w kołach 
politycznych i w ojskow ych. Na 
w schodz ie  unji sowieckiej 
s tw ie rdzono  p o d e jrzan e  ruchy 
pow stańcze, zw łaszcza w śród  
kirgizów, gdzie już doszło  do

kilkakro tnych  s ta rć  m iędzy l u d ­
nością  a  czerw onem i wojskami. 
C entra la  kom unistycznego  k o ­
mitetu w yda ła  członkom  partji 
rozkaz, aby  się  przygo tow yw ała  
d o  boju, po n iew aż  należy się 
liczyć, rzekom o w najbliższym  
czasie z ćwiczeniami w ojsko- 
wemi, a  m oże i z wojną.

Rozpasanie bezwstydu
MOSKWA, 17. 6. (wł.) 

Wyrok, wydany przez sąd 
polski na Kowerdę, zrobił 
niesłychane wrażenie w 
Moskwie. Agenci rządu 
rozpowszechniają między 
ludnością opinję, że wy­
rok jest niesprawiedliwy i 
zbyt łagodny. Zdaniem 
rządowych i prywatnych 
sfer bolszewickich sąd do­
raźny powinien był albo 
uwolnić oskarżonego, albo 
go skezać na śmierć. Dro­
gi pośredniej być nie po­

winno. Wezwanie Rosert- 
hoica i Uljanowa do Mo­
skwy jest komentowane, 
jako zaostrzenie stosun­
ków pomiędzy Polską a 
sowietami.

Moskiewska organizacja 
komunistyczna domaga się 
cd swego rządu, aby wy­
słał notę ultymatywną do 
Warszawy z żądaniem na­
tychmiastowego rozstrze­
lania Kowerdy. Moskwa 
chciałaby zmusić sądy pol­
skie do zmiany wyroku.

Francja zerwie stosunki 
z Sowietami?

BERLIN, 17.6. .Lokali An-
zeiger” donosi, że r>ąd fran­
cuski powziął uchwałę zer­
wania w najbliższej przysz­
łości stosunków dyploma­
tycznych z Rosją. Briand 
przed wyjazdem do Gene­
wy miał sprzeciwiać s;ę

Pisma donoszą, że,..
— Min. ośw iaty  zarządziło , 

że dyrekcje g im nazjalne nie 
m ogą w strzym yw ać w ydan ia  
m aturzystom  św iadec tw  z p o ­
w o d u  n ieu reg u lo w an ia  d ługów, 
gdyż św iadectw o  dojrzałości 
jest dokum en tem  państw ow ym .

— W  M oskw ie i całym o k rę ­
gu m osk iew sk im  rząd  sow iecki 
ogłosił s tan  zaostrzonej o ch ro ­
ny wojskow ej.

O bcokrajow cy opuszczają Mo­
sk w ę  w  pop łochu , sz turm ując  
konsu la ty  o paszp o rty  i wizy.

— Na propozycję  Paul Bon- 
coura ra d a  ligi n a ro d ó w  p o s ta ­
nowiła, że pos iedzen ie  p rzygo­
tow aw czej komisji ro zb ro jen io ­
wej będzie mogło  być zw ołane  
p o n o w n ie  w' lis topadzie  r. b. 
przez przew odniczącego  k o ­
misji.

— Dzienniki d o n o szą  z R y ­
gi, iż w  M oskw ie  rozstrzelano  
zn o w u  26 b. oficerów carskich,

W  ten sp o só b  liczba s t raco ­
nych w osta tn im  tygodniu  w 
M oskw ie  zaokrągli ła  s ię  do 
100 osób .

— Stan  plantacji b u ra k ó w  
cukrow ych w  woj. poznańsk iem  
budzi p o w ażn y  niepokój z p o ­
w o d u  ukazan ia  s ię  choroby  
zgorzeli m łodego korzonka .  
C horobę  tę  zau w aż o n o  w kilku 
okręgach, w ystępu jącą  na 
znacznych obsza rach .  ? J  ~

— W zrasta jący  ruch p o w s ta ń ­
czy na te ren ie  Gruzji s p o w o ­
d o w a ł  og łoszen ie  s tan u  o b lę ­
żenia w kilku gubern jach  k a u ­
kaskich.

tói lal
wyjechał

w róci i w znow i przy jęcia  
dn ia  1 s ie rp n ia  t». r.

Giełda.
W arszaw a, l 7 6.

N otow ania  u rzędow e:
W arszaw a doi. 8 .9 ll|,«
Now y-Jork 8.93 
L ondyn  43.45 
Paryż 35 04 
W ie Heń 125.80 
P raga  26.50
W łochy  49 90 d is  W ło ch  s łab sza
Belg ja 124.25
S zw ajcarja  172.02
H o lan d ja  358.40
Doi. W ar pryw . ob. 8.92V»
T en d en c ja : d la  reszty  u trzy m an a

powzięcia tej uchwały, u- 
stąpił jednak, kiedy mu 
przedłożono r e w e l a c j e ,  
stwierdzające działalność 
agentów sowieckich, pro­
wadzoną w porozumieniu 
z ambasadą sowiecką w 
Paryżu.

— Agencja R eu te ra  donosi* 
iż w ed ług  n ieu rzędow ych  w ia ­
dom ości z Quebec, lotnicy Nun- 
gesse r i Coli zostali o d n a le ­
zieni żywi i cali na pó łnoc  od 
rzeki Saguenay .

— O k rę t  „W ilja“. wiozący 
prochy S łow ackiego, odp łynął  
p od  d ow ódz tw em  k o m an d o ra  
Peie lenza z Cherburga o godz. 
6 pop. W szystk ie  gm achy i in ­
stytucje m iejsk ie  u d ek o ro w an e  
były flagami.

— W czoraj o tru ła  s ię  cjan- 
kiem dr. Jan ina  Kalisz-Lindner, 
ze Lwowa, a sy s ten tk a  w la b o ­
ra to r ium  roentgenologicznem , 
w szpitalu  Rotszylda.

— S ąd  w o jenny  w  K ronsz ta ­
dzie zasądził  byłego k o m e n ­
dan ta  floty bałtyckiej Krepiko- 
w a  rzekom o za  up raw ian ie  
szp iegostw a  na rzecz Anglji na 
karę  śmierci, zaś  żonę  jego za 
w sp ó łu d z ia ł  n a  3 la ta  ciężkiego 
więzienia.

— Z M oskw y d sn o szą ,  że 
por. Jani, o sk a rżo n y  o rz e k o ­
m e szp iegostw o  na rzecz P o l­
ski i zam ach terorystyczny z o ­
s ta ł  sk azan y  na śmierć. Po k il­
ku  godzinach, mimo interwencji 
po lsk iego  pose ls tw a, w yrok  
zos ta ł  w ykonany.

Akcje.
W arszaw a, 17 6.

B enk D y s k o n to w y  132.00
B ank H a n d lo w y  7 ,30
B ank  P o lsk i 144.00 —  144.50 — 143.00
B ank 7.W. S Z . 83 ,00  —  82.00
S p ie ss  100.00
C zero*  1,00 
G o s ła w ic e  68 ,50 
C u k ie r  4.95 
W ę g ie l 98.00 
N o b e l 50 ,00
C e g ie lsk i 39.50 —  59,00  
L ilp o p  28.75 
P o c isk  2,80
R udzjci 2,33 —  2,39  2,36
S ta ra c h o w ic e  63 .00 —  61,00 
Ż y ra rd ó w  18,00 
B o rk o w sk i 3 .25  —  3,20  

T e n d e n c ja  s ła b sz o .

Giełda zbożowa.
P o zn ań , 17.6.

Z y to  50.75—51.75 
P szen ica  53.00—56.00.
Jęczm ień  zw yk ły  4 3 .50— 45.50 
O w ies 42.50—43.50 
Osp® p szen n a  31 50 
O sp a  ży tn ia  35.00 — 36.00 
M ąka ży tn ia 70 proc. 73.00 
M ąka ży tn ia  65 p roc . 74.50 
M. pszenna 65 nroc. 81.50 84.50 
W yka 32.00 — 34.00 
P e iu szk a  31.00 — 33.00 
L ub in  żółty  23.50— 25.00 
L ubin  niebieski 22.50—24.00

U sp o so b ien ie  słab e .

W krótce! W krótce!

\ 1 Hit
Naga narzeczona

w ed łu g  m otyw ów  A n to n a  C ze­
chow a, reżyserji A lek san d ra  

R azum naw o.
W  ro lach  g łów nych: E L Z Z A  
T E M A R Y , jako n ag a  n a rze ­

czo n a  i W E R N E R  K R A U a

w Kinie?

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!!
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S in w i-i-:
W  czwartek o godz. 0.30 

sąd doraźny w Warszawie 
wydał wyrok, skazujący 
19-letniego Borysa Kower- 
dę za zabójstwo posła Woj- 
kowa na bezterminowe 
więzienie. Jednocześnie sąd 
postanowił zwrócić się do 
prezydenta Rzplitej o za 
mianę tej kary na lat 15 
więzienia.

Wyrok ten wydany zo­
stał po zbadaniu całego 
szeregu świadków, którzy 
stwierdzili, że zabójstwo 
dokonane zostało z pobu­
dek ideowych pod wpły­
wem okrucieństw sowiec­
kich, na które Kowerda 
patrzał własnemi oczyma, 
a które odżyły w nim przy 
czytaniu dzieł przeciwbol* 
szewickich.

Ze łzami w oczach Ko­
werda przepraszał Polskę 
za narażenie Ją na nie­
przyjemność, nazywając 
Rzplitą drugą ojczyzną.

Przemówienia obrońców 
niezbyt długie, ale aż na­
zbyt przekonywające wpły­
nęły na złagodzenie wyro­
ku, który łagodniejszym 
być jednak nie mógł, pra­
wo bowiem przewiduje 
śmierć lub więzienie doży­
wotnie.

Dwuch publicystów spot­
kał więc zawód: publicystę 
z „KurjeraWarszawskiego”, 
który twierdził, że dla Ko­
werdy okoliczności łago­
dzących być nie może, i... 
p. Wieniawę Długoszew- 
kiego, który w wydawa­

nym przez siebie tygodjni- 
czku napisał ogromny ar­
tykuł przeciw karze śmier­
ci, ale w końcu doszedł 
do przekonania, że skoro 
inni za zabójstwa skazy­
wani byli na śmierć, więc 
i dla Kowerdy nie powin­
no się robić wyjątku.

Sędziowie wydali jednak 
wyrok inny. Wbrew publi­
cyście z .Kurjera Warsz." 
znaleźli okoliczności łago­
dzące i nie tylko nie ska­
zali Kowerdy na śmierć 
lecz postanowili zwrócić 
się do łaski prezydenta 
RzpUtej o zamianę więzie­
nia bezterminowego na 
piętnastoletnie.

Wyrok ten zapewne wy­
da się sowietom zbyt ła ­
godnym i w trzeciej nocie, 
którą mają wysłać do Pol­
ski niewątpliwie spotkamy 
się z podobnym zarzutem. 
Sąsiedzi bowiem wschodni 
nie uznają ani okoliczno­
ści łagodzących, ani są­
dów, lecz mordują maso­
wo, kto im się pod rękę 
podwinie.

Za czasów carskich ekse- 
dycje karne rozstrzeliwały 
co dziesiątego, czy co 
dwudziestego podejrzane­
go. Obecnie system ten 
komuniści ulepszyli....

go ze Szwajcarji.
Otóż żyjący Wojkow twier­

dzi, że brat jego został 
zamordowany na rozkaz 
sowietów, że wiedział o 
tern, co go czeka. Autor 
listu twierdzi, że do pomo­
cy w wykonaniu wyroku 
był wyznaczony Resenholz, 
który miał wskazać zabój­
cy Wojkowa. Wogóle... im 
więcej w las, tern więcej

drzew. Sprawa widocznie 
nie jest taka jasna, jak 
się wydawało w pierwszej 
chwili.

Ciekawa rzecz, czy gen. 
Bałachowicz, który rów­
nież twierdził, że zabój­
stwo Wojkowa jest dzie­
łem prowokacji i wykona­
ne zostało przez żyjącego 
dotychczas Sawinkowa, o- 
głosi dowody, jak to obiecał 
kilka dni temu.

Ano, zobaczymy...
(r.).

z a b ó js tw e m  p o s ła  W o jk o w a  w  
W a rs z a w ie .

W  k o m e n d z ie  b a ta l jo n u  n ie  
w ie rz o n o  p o c z ą tk o w o  w  m o ż l i­
w o ś ć  p o rw a n ia . M y ś la n o , iż  
p o r . Ja n i z a b łą d z i ł  na  p o g ra n i­
czu . W y s ła n e  p a tro le  p rz e ­
tr z ą s n ę ły  o d c in e k  g ra n ic z n y , 
la s y  i m o k ra d ła , n ie s te ty  b e z ­
s k u te c z n ie .

D o p ie ro  p ó ź n y m  w ie c z o re m , 
p o  o tr z y m a n iu  d o k ła d n y c h  w ia ­
d o m o ś c i z za k o rd o n u , w y s z ła  
na  ja w  p ra w d a .

P o ru c z n ik  Ja n i s p ę d z i ł  o s ta t­
n i w ie c z ó r  n a  z ie m i p o ls k ie j 
w  fo lw a r k u  p o g ra n ic z n y m , na  
o d c in k u  10 b a ta ljo n u . O  go- 
d z in io  5 ra n o

n o ś c i i p o w ió z ł  g o  d re z y n ą  
m o to ro w ą  d o  M iń s k a . "1 o w i- ^  
rz y s z y ło  m u  d w u  a g e n tó w  c z re -  !
z w y c z a jk i (G . P . U .)  i d w u  
c z e rw o n o g w a rd z is tó w .

W  o d le g ło ś c i p ię c iu  k i lo m e ­
t r ó w  o d  g ra n ic y  n a s tą p iła  k a ­
ta s tro fa . M k n ą c a  z s z y b k o ś c ią  
30 k i lo m e t r ó w  n a  g o d z in ę

W  im ie n iu  z w ią z k u  n a u c z y ­
c ie ls tw a  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  
o d b y ł k o n fe re n c ję  z m in is t re m  
s k a rb u  p . C z e c h o w ic z e m  p o s e ł 
N o w ic k i,  d o m a g a ją c  s ię  p o d ­
n ie s ie n ia  p ła c  n a u c z y c ie ls k ic h . 
M in is te r  s k a rb u  o ś w ia d c z y ł,
źe w y s u n ię te  m o ty w y  w e ź m ie  
p o d  u w a g ę  p rz y  o p ra c o w y w a -  
w a n iu  za sa k  p o d n ie s ie n ia  p o ­
b o ró w

T a k ż e  z w ią z e k  k o le ja rz y  w y ­
s ła ł  o n e g d a j d o  m in is t ra  s k a r ­
b u  d e le g a c ję  w  s p ra w ie  p o p ra ­
w y  b y tu  p ra c o w n ik ó w  k o le jo ­
w y c h . W  czas ie  k o n fe re n c ji  
p o w o ły w a n o  s ię  n a  z a p o w ie ­
d z ia n ą  p rz e z  w ic e p re m je ra  
B a r t la  25 p ro c .  p o d w y ż k ę  p ła c

u rz ę d n ic z y c h  w  d n iu  1 l ip c a  i 
ż ą d a n o  s z y b k ie g o  z a d e c y d o  
w a n ia  p rz e z  rz ą d  ta k ie j  p o d  
w y ż k i.  W  o d p o w ie d z i m in i ­
s te r  s k a rb u  o ś w ia d c z y ł,  iż  z 
c a łą  ż y c z liw o ś c ią  o d n o s i s ię  d o  
ż ą d a ń  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  
i  że w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu  
z a jm ie  s ię  s p e c ja ln ie  s p ra w ą  
p o b o ró w  p ra c o w n ic z y c h . P o d ­
w y ż k a  u p o s a ż e ń  o d  l ip c a  n a ­
s tą p i, je d n a k ż e  w y s o k o ś ć  p o d ­
w y ż k i  z o s ta n ie  d o p ie ro  na  ra ­
d z ie  m in is t r ó w  o k re ś lo n a . Je d ­
n o c z e ś n ie  z p o d w y ż s z e n ie m  u- 
p o s a ż e ń  z o s ta n ie  z a ła tw io n a  
s p ra w a  u ru c h o m ie n ia  d o d a tk u  
m ie s z k a n io w e g o  d la  p ra c o w n i 
k ó w  p a ń s tw o w y c h .

Za sto tys. doiaróu sto tys. cnłum

b ył ju ż  w  m undurze
z s z a b lą  i  re w o lw e re m . D o ­
s ia d łs z y  k o n ia , u d a ł s ię  w  k ie ­
ru n k u  s tra ż n ic y .

M i ja ły  g o d z in y , a p o r . Jani 
d o  s tra ż n ic y  n ie  p rz y b y ł.  Z b łą ­
d z iw s z y  w  g ą szcza ch  le ś n y c h , 
z n a la z ł s ię p rz y p a d k o w o  na 
te r y to r ju m  s o w ie c k ie m , g d z ie  
d o s trz e g ł go  p a tro l b o ls z e w ic k i.

U ję ty  i s ta w io n y  p rz e d  s z e ­
fe m  m iń s k ie j c z re z w y c z a jk i,  
O p a ń s k im , k tó r y  w ła ś n ie  b a ­
w i ł  na  p o g ra n ic z u , o f ic e r  p o ­
w o ła ł  s ię  n a  t r a k ta t  z d n ia  25 
s ie rp n ia  1925 r . ,  p o d p is a n y
p rz e z  P o ls k ę  i S o w ie ty  w  Jam - 
p o lu .

N a  m o c y  te g o  t r a k ta tu  z b łą ­
k a n y m  ż o łn ie rz o m  o b u  s tro n  
p rz y s łu g u je  p ra w o

pow ro tu  do o jczyzny.
O p a ń s k i n ie  u s z a n o w a ł t r a k ­

ta tu , n ie  w r ó c i ł  p o r. Ja n i w o l

drezyn a  w p ad ła
na  p o d ło ż o n y  k a m ie ń . O p a ń ­
s k i i je d e n  z a g e n tó w  p a d li  z ( 
ro z trz a s k a n e m i g ło w a m i. R e sz - ' 
ta  u c z e s tn ik ó w  p o d ró ż y  ro z ­
b ie g ła  s ię  w  p a n ic z n y m  s tra c h u .

P o ru c z n ik  Ja n i s k o rz y s ta ł ze 
s p o s o b n o ś c i i ,  ja k k o lw ie k  p o ­
t łu c z o n y  o g ó ln ie ,  u s i ło w a ł 
p rz e d o s ta ć  się na  p o ls k ą  s tro ­
nę . S zanse  m ia ł  m in im a ln e , 
ze w z g lę d u  n a  m u n d u r  w o j­
s k o w y . P o  u p ły w ie  g o d z in y  
z n a la z ł się

ponow nie  w  n iew oli.
B o ls z e w ic y  o d w ie ź l i  o f ic e ra  

d o  M iń s k a  i  ta m  o s k a rż y l i  o 
s z p ie g o s tw o  i z a m a c h  na  O - 
p a ń s k ie g o . Je d n o  i  d ru g ie  o s k a r ­
ż e n ie  je s t p o tw o rn y m  w y m y ­
s łe m  b o ls z e w ic k ic h  o p ry s z k ó w .

W  p e łn y m  m u n d u rz e  i  n a  
k o n iu  n ik t  n ie  m o ż e  p ro w a ­
d z ić  a k c j i  w y w ia d o w c z e j.  P o r. 
J a n ik  n ie  m ó g ł te ż  o rg a n iz o -  
zać  z a m a c h u  na d re z y n ę , na  
k tó re j

sam  b y ł w iez io n y .
d o  M iń s k a .

M im o  to  c z e rw o n i b a n d y c i 
s k a z a li p o r . Jan i na  ś m ie rć  i —  
ja k  b rz m ią  d o n ie s ie n ia  d z ie n n i­
k ó w  ry s k ic h  —  w y r o k  te n  w y ­
k o n a li.

Prosty rachunek, zakończony ślubem.
—  P ra c o w a ła m  w  p a ń s k im  

b iu rz e  i 3 la ta  i  2 m ie s ią c e , 
p rz e z  te n  czas o tr z y m a ła m  o d  
p a n a  ICO ty s ię c y  c a łu s ó w , l i ­
c z ą c  100 d z ie n n ie , z w y łą c z e ­
n ie m  n ie d z ie l,  u r lo p ó w  i p a ń ­
s k ic h  n ie o b e c n o ś c i.

T a k  m ó w iła  s te n o ty p is tk a  
n o w o jo rs k a  M is s  B e tty  E l l is  - 
G ra m m , d o m a g a ją c  s ię  o d
s w e g o  sze fa  o d s z k o d o w a n ia  w  
w y s o k o ś c i 100 ty s ię c y  d o la ró w .

—  P rz y p u s z c z a  p a n , iż  p o ­
c a łu n k i  je g o  b y ły  m i m iłe ?
M u s ia ła m  je  z n o s ić , a b y  n ie
u t r a c ić  p o s a d y . W  c h w i l i  je d ­
n a k , g d y  w a r to ś ć  je d n e g o  p o ­
c a łu n k u  u s ta l i ł  sę d z ia  R ic h a rd ­
so n  na  d o la ra , w y s tę p u je  z 
p re te n s ją  i ż ą d a m  o d s z k o d o ­
w a n ia .

W  n ie z w y k ły m  k ło p o c ie
z n a la z ł s ię  sę d z ia  n o w o jo rs k i,  
g d y  s ta n ę li p rz e d  n im  m ło d a , 
p rz y s to jn a  s te n o ty p is k a  i d y ­
re k to r  f i r m y  d rz e w n e j, m r . Ja­
m es K . H o w a rd ,  m ę ż c z y z n a  
3 0 -le tn i.

—  P rz y z n a je  s ię  p a n  do  w i ­
ny?  C a ło w a ł p a n  M iss  E ll is  - 
G ra m m ?  —  p y ta  sędz ia .

—  P rz y z n a ję .
—  T y le  ra z y , i le  w y n o s i je j  

o b ra c h u n e k ?
—  N ie  l ic z y łe m .

—  A le  ja  p ro w a d z iła m  b u - 
c h a lte r ję , p o d c h w y tu je  o s k a r ­
ż y c ie lk a . S z e f c a ło w a ł m n ie  20 
ra z y , g d y  w c h o d z iła m  d o  b iu ­
ra , 30 ra z y  g d y ś m y  s ię  ro z s ta ­
w a li,  w  m ię d z y c z a s ie  5 ra z y  
p o  d z ie s ię ć  p o c a łu n k ó w . C za ­
sa m i b y ło  w ię c e j. B io rę  je d n a k  
p rz e c ię tn ą  c y frę  100 p o c a łu n ­
k ó w  d z ie n n ie . S ze f p rz y r z e k a ł 
m i m a łż e ń s tw o , w ię c  u w a ż a ją c  
s ię  za  n a rz e c z o n ą  p o z w a la ła m  
n a  p o c a łu n k i.

S ę d z ia  p ró b u je  p o g o d z ić  p o - 
w a ś n io n y c h  i p ro p o n u je  z n a ­
c z n ą  re d u k c ję  c e n y .

—  N ie , n ig d y , je s te m  u c z c i­
w ą  d z ie w c z y n ą , m a g ła m  w y jś ć  
za m ą ź , m a m  z ła m a n e  ż y c ie  —  
w o ła  s te n o ty p is tk a .

—  A  g d y b y  ta k  M is te r  H o ­
w a rd  o ż e n ił  s ię  z p an ią?

D łu ż s z a  c h w ila  m ilc z e n ia .
M is te r  H o w a rd  to  n ie z ły  d la  

p a n a  in te re s , p rz e k o n u je  sę 
d z ia , n ie  b ę d z ie  p a n  p ła c i ł  o d ­
s z k o d o w a n ia , M is s  G ra m m  je s t 
m iłą ,  m ło d ą  i  e n e rg ic z n ą  
oso b ą .

S ta je  z g o d a . M a łż e ń s t o 
m a  s ię  o d b y ć  w k ró tc e .

S ę d z ia  w s trz y m a ł s ię z w y ­
d a n ie m  w y ro k u ,  aż d o  czasu 
p rz e d s ta w ie n ia  m u  ś w ia d e c tw a  
ś lu b u .

M iii ubili Uilp i alid.
S p o k o jn a  n a o g ó ł w io s k a  

M ie lż y n  p o d  W itk o w e m  b y ła  
ś w ia d k ie m  o h y d n e j z b ro d n i, 
d o k o n a n e j na  z a m ę ż n e j k o b ie ­
c ie . N ie w ia s ta  ta , o so b a  p o ­
w a ż n e g o  ju ż  w ie k u ,  p rz y łą c z y ­
ła  s ię  d o  t rz e c h  m ę ż c z y z n , p o ­
p i ja ją c y c h  w  p e w n e j re s ta u ra ­
c j i  w ó d k ę  i  ra z e m  z n im i b a - 
w jła  s ię .

M ę ż c z y ź n i n a s tę p n ie  w  sza­
le  p i ja c k im  p rz y s tą p il i  d o  
z g w a łc e n ia  b ro n ią c e j s ię  n ie ­
w ia s ty . R o z e b ra li ją  i  w  k o ń ­

cu , p o s m a ro w a w s z y  p e w n ą  
część  c ia ła  s m o łą  i  p o la w s z y  
o k o w itą ,  p o d p a li l i .

M ę c z a rn ie  n a g le  z b u d z o n e j 
k o b ie ty  b y ły  o k ro p n e , p ła c z  i 
k r z y k  d o tk l iw ie  p o p a rz o n e j o -  
f ia r y  je d n a k  b y ły  d la  n ie lu d z ­
k ic h  k a tó w  ty lk o  z a c h ę tą  d o  
d a ls z e g o  z n ę c a n ia  s ię . A ż  i  
m ę ż c z y ź n i o t r z e ź w ie li .

N a z w is k  p ra s a  n ie  p o d a je
S p ra w a  o p rz e  się o sąd . S lu s z - j
n a  k a ra  b e s t ja ls k ic h  k a tó w  n ie
m in ie .

W wmnadużyć i linlitoii leiiiisliei.

lik qiiil vuiik Slislffl Jini
w krwawych sidłach moskiewskich siepaczy.

W ia d o m o ś ć  o  ro z s trz e la n iu  
p rz e z  b o ls z e w ik ó w  w  M iń s k u  
p o ru c z n ik a  K .O .P .  n a z w is k ie m  
S ta n is ła w  Ja n i (n ie  J a n ik i,

zn a la z ła  p o tw ie rd ze n ie

ce  o k o lic z n o ś c i,  w ś ró d  k tó r y c h  
p o r . Jan i

Nadzwyczaj sensacyjny 
i t  w sprawia zabójstwa 
ojkowa otrzymał „Kurj. 
jrauny" od brata zabite*

w  d o n ie s ie n ia c h , ja k ie  d z ie n n i­
k i  r y s k ie  o t r z y m a ły  w c z o ra j z 
M o s k w y .

B ra k  je d n a k ż e  d o ty c h c z a s  
b l iż s z y c h  s z c z e g ó łó w  o h y d n e g o  
m o rd u , d o k o n a n e g o  p rz e *  z b i­
ró w  s o w ie c k ic h  n a  p o ls k im  
o fic e rz e .

Z e b ra n e  z o s ta ły  n a to m ia s t 
d o k ła d n e  in fo rm a c je ,  d o ty c z ą -

porw any zo s ta ł
p rz e z  b o ls z e w ik ó w .

P o r. S ta n is ła w  Ja n i p e łn i ł  
s łu ż b ę  w  10 b a ta l jo n ie  K o r p u ­
su  O c h ro n y  P o g ra n ic z a  w  p o ­
b liż u  m ie js c o w o ś c i K ra s n e  na 
g ra n ic y  p o ls k o -b ia ło ru s k ie j.

P o rw a n ie  p o r. Ja n i p rz e z  
sze fa  m iń s k ie j  c z re z w y c z a jk i 
O p a ń s k ie g o  n a s tą p iło

rank iem  dnia 7  czerwca,
c z y l i  na  k i lk a  g o d z in  p rz e d

W  n u m e rz e  z d n ia  16 b . m ., 
n a  ż ą d a n ie  iz b y  s k a rb o w e j w  
K ie lc a c h  z a m ie ś c il iś m y  s p ro ­
s to w a n ie  d o ty c z ą c e  n a s z y c h  
a r t y k u łó w  w  s p ra w ie  n a d u ż y ć  
w  r e k ty f ik a c j i  b ę d z iń s k ie j.  
P u n k t  1 i  2 te g o  s p ro s to w a ­
n ia  n ie  w y ja ś n ia  w ła ś c iw ie  n ic  
n o w e g o , b o w ie m  w ia d o m ą  d la  
w s z y s tk ic h  b y ła  s p ra w a , że 
r e k ty f ik a c ja  b ę d z iń s k a  d o k o ­
n y w a  w s z y s tk ic h  c z y n n o ś c i w  
z a k re s ie  ro z le w u  w ó d e k , a 
k o n tro lę  n a d  p ra w id ło w o ś c ią  
ro z le w u  i  p rz e s trz e g a n ie m  
p rz e p is ó w , z a b e z p ie c z a ją c y c h  
in te re s y  s k a rb u , s p e łn ia ją  u 
rz ę d n ic y  m o n o p o lu  s p ir y tu s o ­
w e g o . T o  b y ło  d la  w s z y s tk ic h  
w ia d o m e , a p is m o  nasze, p o ru ­
sza ją c  s p ra w ę  n a d u ż y ć  w  r e k ­
t y f ik a c j i  b ę d z iń s k ie j,  p is a ło , że 
n a d z ó r  te n  je s t w id o c z n ie  n ie ­
d b a ły ,  s k o ro  d z ie ją  s ię  ta m  n a d ­
u ż y c ia  n a  s z k o d ę  p a ń s tw a . 
Z a n im  p p  u rz ę d n ic y  s k a rb o ­
w i o d k r y l i  n a d u ż y c ia  d z ię k i 
ic h  „ c z u jn o ś c i" ,  w  Z a g łę b iu  
b y ła  to  ju ż  s p ra w a  d o ść  g ło ś ­
na. N asze  u w a g i p o d  a d re ­
sem  d y g n ita rz y  a k c y z o w y c h  
b y ły  z u p e łn ie  u z a s a d n io n e .

K ie d y  p is a liś m y  o n a d u ż y ­
c ia c h , p p . c i o d w ie d z i l i  n a szą  
re d a k c ję , k a te g o ry c z n ie  tw ie r ­
dząc , że ż a d n y c h  n a d u ż y ć  na  
szko d ę  s k a rb u  p a ń s tw a  w  r e k ­
ty f ik a c j i  n ie  p o p e łn io n o  i  żą ­
d a l i  o d w o ła n ia  ty c h  „ in s y n u a -

c y j "  p a d  a d re s e m  r e k t y f ik a c j i ,  
g ro ż ą c  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  
w n ie s ie n ie m  s k a rg i d o  p r o k u ­
ra to ra

O z n a jm il iś m y  w ó w c z a s  ty m  
p a n o m , ż e b y  u c z y n i l i  w e d łu g  
s w e g o  u z n a n ia , a o i le  ż y c z ą  
so b ie  s p ro s to w a n ia , n ie c h  n a m  
n a d e ś lą  je  d ro g ą  u rz ę d o w ą . 
T a k ie g o  s p ro s to w a n ia  n a tu r a l­
n ie  o tr z y m a ć  n ie  m o g liś m y  i 
n a  te rn  s p ra w a  n a  ja k iś  czas 
u tk n ę ła .  D o p ie ro  p is m a  w a r ­
s z a w s k ie  d o n io s ły  n a m  o p o ­
w a ż n y c h  n a d u ż y c ia c h  w  r e k t y ­
f ik a c j i  b ę d z iń s k ie j i  ro z p o rz ą ­
d z e n iu  m in . s k a rb u  o z a m k n ię ­
c iu  r e k ty f ik a c j i .

W  te n  sp o só b  nasze  z a rz u ­
ty  o k a z a ły  s ię  s łu s z n e .

D z iś  p . p re z e s  iz b y  s k a rb o ­
w e j k ie le c k ie j  w  s p ro s to w a n iu  
s w e m  m ó w i,  że, in te rw e n c ja  
d e le g a ta  d y r e k c j i  p a ń s tw o w e ­
go  m o n o p o lu  s p iry tu s o w e g o  
w ra z  z i  in s p e k to re m j k o n tr o l i  
s k a rb o w e j m ia ła  n a  c e lu  je d y -  ^  
n ie  u d z ie le n ie  re d a k c j i  p e w ­
n y c h  w y ja ś n ie ń , k tó re b y  p o ­
z w o l i ły  n a  n a le ż y te  w y ś w ie t le ­
n ie  s p ra w y  i  p o d a n ie  je j  d o  
w ia d o m o ś c i p u b l ic z n e j w  fo r ­
m ie  z g o d n e j z rz e c z y w is to ś c ią .

U rz ę d n ic y  a k c y z o w i,  k tó r z y  
in te rw e n jo w a li  w  n a sze j re ­
d a k c j i,  c z y ta ją c  te n  u s tę p  n a - 
p e w n o  się ru m ie n ią .

J a k  s m u tn ie  b o w ie m  w y g lą ­
da  to  ic h  „n a le ż y te  w y ś w ie t lę -
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nie sprawy" i jak wiele po ­
zostawia do myślenia ta ich 
interwencja, w której posunęli 
s ię aż do grożenia naszej re ­
dakcji... prokuratorem.

Wierzymy, że dziś bronić i 
tłom aczyć tych panów jest p. 
prezesowi izby skarbowej kie­
leckiej bardzo trudno.

Z Solca.
Zapoznane a  znakomite 

zdrojowisko.
Bogactwo wód mineralnych 

w Polsce jest znaczne, prze- 
dewszystkiem co do solanek i 
wód kwaśnych, niewiele mniej­
sze i co do wód siarczanych. 
T ak ą  solanką siarczaną wyjąt­
kowo bogatą w składniki stałe 
jest solanka solecka, wydoby­
wana od dziesiątków lat w 
Solcu, pow. stopnicki, ziemi 
kieleckiej. Jest ona najbogat­
szą w składniki lecznicze pol­
ską solanką siarczaną i do tej 
obfitości składników odnieść 
należy skuteczność jej działa­
nia w szeregu chorób leczo­
nych w Solcu kąpielami mine- 
ralnemi i mułowemi, oraz o- 
kładami. Do uwydatnienia war­
tości leczniczych Solca warto 
zaznaczyć, że jego woda |m i-  
neralna zawiera z górą ponad 
20 gr, części stałych w litrze, 
gdy sąsiednie Busko kieleckie 
zawiera ich 13 7 gr., a znane 
badeńskie źródło siarczano- 
słone niespełna 3 gramów czy- 
li^niewiele więcej od naszych 
wódjJLubienia lub Swoszowic. 
W artość lecznicza Solca nie 
polega jednak tylko na jego 
wodzie mineralnej, lecz w mie­
rze nienajmniejszej na jego 
mule źródlanym, używanym 
do kąpieli i okładów.

W artość lecznicza Solca nie 
jest dotychczas docenioną. Skła­
da się na to zapewnie szereg 
okoliczności, przedewszystkiem 
brak choćby skromnej reklamy, 
powtóre znaczna odległość od 
koleji, kilkogodzinna jazda 
samochodem  od najbliższej 
stacji kolejowej Kielc, Jędrze­
jow a lub Szczucina, wreszcie 

Aiieeuropejski charakter zdro­
j o w i s k a . !  To  też do Solca wi­

nien jechać ten, kto istotni* 
pragnie się leczyć w spokoju 
prawdziwej wsi polskiej, okra­
szonej miłym, choć niawielkim 
parkiem, spacerami po pobli­
skim lesie i pośród łanów zbo­
żowych szuka uspokojenia dla 
swego systemu nerwowego, 
nadwyrężonego całoroczną pra­
cą. Znajdzie on w Solcu nie- 
tylko dobre warunki lecznicze 
w czysto urządzonych łazien­
kach nowych, a nadto staran­
ną opiękę lekarską. Do uprzy­
jem nienia pobytu w  Solcu 
przyczynia się znakomity ze­
spół smyczkowy filharmonji 
warszawskiej z roku na rok 
grywający trzy razy dziennie 
już to w łazienkach, już to w 
parkach  zakładowych.
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Ogólna.
(o) U ro c z y s to ś c i w dniu 

lw ię ta  B o ż e g o  C i a ł a  odby­
ty się w całem Zagłębiu przy 
nader licznym udziale rzesz 
wiernych, f 'o  odbytych nabo­
żeństwach w kościołach, uli- 
:ami miaat przeciągnęły pro- 
:esje w których udział wzięły, 
organizacje, cechy ze sz tanda­

rami straż ogniowa, oraz liczne 
rzesze wiernych przy nader 
pięknej pogodzie.

Z Sosnowca.
(s) P . s t a r o s t a  b ę d z iń s k i  

w  Z. Z, P . P . I H. W  dniu
15 b. m. starosta będziński, p. 
Józef Ołpiński, wizytował poi 
ski związek zawodowy pracow­
ników przemysłowych i han­
dlowych Zebrani delegaci za­
rządu w osobach pp. prezesa 
Włodzimierza Grunwalda, oraz 
członków zarządu Antoniego 
Ornowskiego, Jana P ieczyń­
skiego i Bronisława Strzałkow­
skiego po przywitaniu p. sta­
rosty poinformowali go o ce ­
lach i zadaniach związku, jak 
również o prowadzonej przez 
związek akcji na rzecz bezro­
botnych pracowników umysło­
wych. W przemówieniu swo- 
jem podkreślił p. starosta swo­
je zainteresowanie pracsmi 
związku, jak również pracami 
federacji z. z. p. n. i rady o- 
kręgowej c.entr. organizacji z. 
z. p. u., w skład której wcho­
dzą prawie wszystkie pokrew ­
ne związki pracowników umy­
słowych na terenie Zagłębia  
Dąbrowskiego. Na pożegnanie 
wyraził p. starosta życzenie u- 
trzymania ze związkiem ścisłe­
go kontaktu, przyobiecującjak- 
najżyczliwsze poparcie wszel­
kich zamierzeń związkowych.

(s) U n iw e ry te t  R e g jo n a l-  
n y  Im  S ta s z y c a  w  S o s n o w ­
cu podaje do wiadomości, że 
w dniach od 6 do 12 lipca od ­
będzie się w Sosnowcu kurs 
uniwersytecki — regjonalny 
przyrodniczo - hum anistyczny 
dla nauczycieli z następującym 
programem:

Prof. A. Makowski — geo- 
grafja Zagłębia  górniczego i 
wielki przemysł, prof. L. Sa­
wicki — geografja Zagłębia, 
prof. K. Rouppert — flora Z a ­
głębia, prof. A. Jskubski—fau­
na Zagłębia , prof. W. Anto- 
siewicz — prehistorja, prof. J. 
Bystroń — etnografja, dr. J. 
Mydlarski — antropologja.

Kurs obejmuje 24 godz. w y­
kład owych w godz. od 4.30 do 
8.30 po południu.

W  niedzielę dnia 10 lipca 
br. odbędzie się wycieczka 
naukowa.

O pła ta  za cały kurs wynosi 
zł. 24. Dla przyjezdnych noc­
legi zapewnione. Osoby z po­
za sfer nauczycielskich, życzą 
ce sobie skorzystać z wykła­
dów powyższych profesorów, 
opłacają w stosunku 1.50 zł. 
za godz. wykładową.

Zgłoszenia wraz z opłatą 
przyjmuje kancelarja uniwersy­
tetu regjonalnego ul. W awel 
13, 1-sze piętro (gmach szkoły 
powszechnej) lub listownie z 
zawiadomieniem o wpłacie na
konto rp . K. O. Nr. 304.591 
(Zw. p. n. szk. powszechnych)

Lagitymację oraz bilety na 
wykłady wydaje kancelarja w  
niwersytetu regjonalnego w go­
dzinach 9 — i2 rano i 5 — 7 
po południu.

(s) A k ad em ja . W  sali tea­
tru miejskiego w Sosnowcu 
wydział kobiecy P. P. S. z o- 
kazji „dnia kobiet" w Polsce 
urządza w dniu 19 czerwca 
1927 roku o godz. 7 wieczór 
uroczystą akademję.

Bilety wcześniej do nabycia 
u przedstawicieli związków za­
wodowych i pokrewnych orga­
nizacji, a w dniu akademji w 
kasie teatru miejskiego od g. 
5 popoł.

Ceny miejsc od 1.50 do 20 
groszy.

(s) I n s t r u k to r s k i  k u r s  w y ­
c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  d la  
h a rc e rz y .  w  czasie od 8 
lipca do 20 sierpnia 1927 r. 
gł kwatera organizuje harcer­
ski kurs instruktorski w ycho ­
wania fizycznego. Na kursie 
tym m*ią się szkolić przede- 
W8zy«tk;ern samodzielni refe­
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M n  n n to s a  i  K ról t a m  i
(P a la c e  P le a s u r e )  z  T o m  M lx em .

W  rolach głównych: BETTY COM PSON i EDMUND L O W E .
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O d p o n ie d z ia łk u  13 d o  s o b o ty  18 c z e rw c a  r . b,

Szatan o  jedwabiach (Hm K i i t i )
salonowo-erotyczny dram at w 12 aktach (2 serje razem).

W  rolach głównych: N IT A  NALDI i IW AN PIE T R O W IC Z .

Codziennie świeże lody z dwóch gatunków. Codziennie świeże ciastka najsmaczniejsze 
w całem Zagłębiu oraz wielki wybór czekolady, bombonjerek, karmelków i soków. Stale 

świeże herbatniki wyrabiane w  trzydziestu gatunkach.

Można nabyć r j\ PIEI Wł. BASZKOWSKIEGO 
tylko IS CIKiZlIII 9|M lL A i1I\H  w  Dąbrowie Górniczej

renci wychowania fizycznego 
dla kom end chorągwi i huf­
ców. Kandydaci, odznaczają­
cy się zamiłowaniem do tych 
prac i uzdolnieniem w tym 
kierunku winni zgłaszać się 
jaknajszvbciej do głównej ko­
mendy.

(s) Z e b r a n ie  n a u c z y c ie li 
g e o g r a f j l .  Dnia 19 b. m. o 
godzinie 9,30 odbędzie się ze­
branie koła zrzeszenia polskich 
nauczycieli geografji w So­
snowcu w lokalu seminarjum 
żeńskiego (szkoła powszechna 
na Sielcu ul. Szkolna Nr. 4).

(s) N ow y  z a r z ą d  s t o w a ­
r z y s z e n ia  p o ls k ic h  k u p c ó w .
W  ubiegłą środę odbyło się 
posiedzenie nowowybranego 
zarządu miejscowego oddziału 
stowarzyszenia kupców pol­
skich, który podzielił pomiędzy 
sobą funkcję w następujący 
sposób: prezesem został w y­
brany p. Mieszalski, vicepre- 
zesami pp. Kucharski i Ogła 
za, skarbnikiem p. Gruszczyń­
ski, sekretarzem I p. Janicki, 
sekretarzem II p. Zieleniec, 
gospodarzem lokalu i chorą­
żym p. Janson.

(s) N ie u d e fo  s ię ...  Cza- 
jawicz W ładysław, zamieszka­
ły w Soe-owscu przy ul. Ka­
miennej 12 posprzeczał się przy 
kieliszku z towarzystwem, zło- 
żonem z trzech mężczyzn i 
jednej kobiety. Zakończenie 
kłótni było dość bolesne dla 
Czajewicza, dla tega też po 
stanowił się zemścić. Zgłosił 
się przeto do policji, gdzie ze­
znał. że został napadnięty przez 
trzech osebuików i jakąś ko ­
bietę, którzy pobili go oraz 
skradli mu 117 zł. O  rzeko­
mym napadzie w dzielnicy 
konstantynowskiej zawiadomio­
no kom endanta  1 komisarjatu 
kona. Henszla, który przybył 
natychmiast z czterema poste ­
runkowymi. Po przeprowadze­
niu śledztwa, okazało się, że 
zeznanie o rabunku było tylko 
symulacją, w celu zemsty. 
Podczas rewizji znaleziono przy 
Czajawiczu 117 zł. ukryte w 
skarpetce, które miały mu być 
zrabowana.

Z em sta  zakończyła #ię fia­
skiem, w dodatku Czajewicz 
zostanie pociągnięty do odpo­
wiedzialności za wprowadzenie 
w błąd policji.

(s) P io ru n  w  m ie s z k a n iu .
Podczas burzy, jaka szalała

nad Sosnowcem do m ieszka­
nia Bolesława Gloglusia (Da­
leka 28) w padł przez komin 
piorun i spaliwszy wiszący na 
ścianie obraz, wyleciał na ze­
wnątrz. W ypadku z ludźmi nie 
było,

(s) U s i ło w a n ie  o s z u s tw a .
Stanisław Kwiatkowski usiło­
wał oszukać Icka Szlomę Ro- 
zenblata (Piłsudskiego 64) da­
jąc mu za nabyty towar stary 
banknot 5 m arkow y zamiast 5 
złotych.

(s) K ra d z ie ż  r o w e r u .  W ła­
dysławowi Oborze (Szpitalna 
14) w Czeladzi skradziono z 
mieszkania rower wartości 150 
złotych.

Z Będzina.
(b) L u s tr a c ja  o ś r o d k ó w  

z d ro w ia .  Inspektor ośrodków 
zdrowia przy minsterjum spraw 
wewnętrznych (dyrekcja służby 
zdrowia) dr. Tubiasz i naczel­
nik wojewódzkiego urzędu 
zdrowia w Kielcach dr. Ostro- 
męcki zwiedzili w ubiegły 
wtorek trzy ośrodki zdrowia w 
Dańdówce, Bobrownikach i 
Strzemieszycach. Wizytatorzy 
wyrazili uznanie organizatorom 
ośrodków zdrowia oraz dr. 
Marczyńskiemu kier. ośrodka 
zdrowia w Czeladzi i magi­
stratowi czeladzkiemu za po­
parcie tej akcji.

Wizytatorzy zwiedzili też 
szpital dla dzieci gruźlicznycls 
w Siewierzu. Po  tych inspek­
cjach, dr. Ostromęcki, odjechał 
d.o Zawiercia, a nazajutrz dr. 
Tubiasz w asystencji pow. le 
ksrza dr. K. Rydera zwiedził 
instytucje zapobiegawcze w 
Dąbrowie i Będzinie.

(b) K o lo n ja  „ • g r ó d " .  W
nadchodzącą niedzielę d. 19 b. 
m. o godz. 10 rano w lokalu 
przy ul. Kościuszki 36 w Bę­
dzinie odbędzie się zebranie 
członków — założycieli budo­
wy kolonji pracowników p a ń ­
stwowych i samorządowych 
pow. będzińskiego p. n. ko­
lonja „Ogród", celem ostatecz­
nego rozpatrzenia statutu i 
przedstawienia go do zatwier­
dzenia i przyjęcia przez walne 
zebranie, którego termin ogło­
szony będzie w prasie miej­
scowej.

(b) K o n k u rs  s p o r to w y .
Jutro, na  placu obok koszar, 
odbędzie się konkurs spraw ­
ności sportowej 23 p. a. p i

tow. sportowych: Sarmacja,
Hakoach, Sokół i Strzelca. O 
godz. 12 ej w poł. odbędzie 
się bieg sztafetowy ulicami 
miasta.

(b) Koń d o  odebrania.
Józef Nędza, Zameldował w 
komisarjacie policji, że dnia 16 
b. m. przybłąkał się koń, maści 
kasztana, wysoki na przednią 
nogę kuleje. Prawy właściciel 
poszukiwany.

Z Dąbrowy.
(d) Z m ia n y  w  s e k r e t a r i a ­

c ie  s ą d u  p o k o j u .  Dotych
czasowy sekretarz sądu p o k o ­
ju w Dąbrowie p. A leksander 
Krauze, został m ianowany n a ­
czelnym sekretarzem połączo­
nych sądów pokoju w Sosnow 
cu. Na miejsce ustępującego 
p. A. Krauzego sekretarzem  
został p. W. Furgał.

(d) • z ię c io m  z  N ie m ie c  
i G d a ń s k a . Dziś w sali m a­
gistratu, odbędzie się konferen­
cja przedstawicieli różnych t o ­
warzystw i organizacji w spra­
wie niesienia pomocy dzieciom 
polskim z Niemiec i Gdańska.

Początek o godz. 7-ej wiecz.
(d) Z e b r a n ie  m e ta lo w ­

ców . Onegdaj, w sali związku 
zjednoczenia zawód, oddział 
w Dąbrowie, odbyło się ze­
branie członków sekcji m e ta ­
lowej. Na zebraniu p. K o­
zubski odczytał sprawozdanie 
z konferencji okręgowej, po ­
czerń szeroko omawiano spra­
wę kasy ubezpieczeniowej.

(d) K o n tu z jo w a n a  p r z e z  
p io ru n . W ubiegłą środę p o d ­
czas szalejącej burzy, piorun 
kontuzjował w prawe przedra­
mię niejaką Marję Misiową 
zamieszkałą na kol. Zielonej.

(d) N ie s z c z ę ś liw y  w y p a ­
d e k  p r z y  p ra c y . W  nocy z
15 ua 16 b. m. robotnik na 
szybie „Albert" na terenie kop. 
„Flora", 35- letni Bolesław Z ie ­
liński, uległ w czasie pracy 
nieszczęśliwemu wypadkowi, 
wskutek niezwrócenia uwagi 
na nadchodzące wozy z wę­
glem, które zgniotły mu klatkę 
piersiową. Zwłoki przewiezio­
no do trupiarni na kop „Flora"

(d) R a b u n e k .  W czwartek, 
na drodze prowadzącej z Z a ­
górza do Klimontowa został 
dokonany napad, trzech niezna­
nych osobników, n -  pow racają­
cego z kop. Mortimerrob. W. Je!a



N ap as tn icy  uderzy li  r ę k ą  w 
tw a rz  Jelę, p o czem  zrew ido­
wali m u  k ieszenie  i zabrali  10 
z ło tych .  P o  dokonan iu  n a p a ­
du  n ap as tn icy  zbiegli w  n ie ­
w iad o m y m  kierunku.

Z Z aw ie rc ia .
(z) W ybory w ó jta  i rady  

g m innej w  M rzygfcdzle  i 
W łodow icach. W  ub. czw ar­
tek . 16 b. m. odby ły  się w y­
b o ry  w ó jta  i za s tępcy , 12-tu 
rad n y ch  i 6 za s tęp có w  w gmi­
nie M rzyg łód  i W łodow ice .

W  M rzygłodz ie  g łosow ało  
814 osób. N a jw iększą  ilością 
g łosów  zostali w ybrani: na
w ó jta  M arsza łek  T e o d o r  (504 
głosów) i na zas tęp cę  Buła 
S zym on (282 gł.)

Do rad y  gm innej p rzez  ak la ­
m acje  zostali w ybrani:  Paw lik  
P iotr, K ry tow sk i  P iotr, R ak  
S tan is ław , M arsza łek  Józef, 
Szym ański W ład y s ła w  i Dzi- 
dow ski F ranc iszek  z Mrzygło- 
du, M ucha  Jan  z K osow sk ie j  
N iwy, S k u p n iew sk i  Jan  z Nie- 
rady, Buła Feliks, O rm a n  T e ­
ofil, R aczyk  S tefan  i P u cek  
Jan syn G rzegorza  z Mrzy- 
głódki.

N a  zas tępców : M arco ń  F ran ­
ciszek, Sikorski W a le n ty  i H a- 
dziński W ła d y s ła w  z M rzygło­
du, T w o rek  A n d rze j  i C hw alba  
Ł u k asz  z M rzygłódki, G oc  
W in c e n ty  z Kręciwilka.

W e  W ło d o w icach  g łosowało  
704 osób. N a jw iększą  ilością 
g łosów  zostali wybrani: na
w ójta  Ł a k o ta  M arcin ponow nie  
(435 gł.) i n a  zas tępcę  R a k o w ­
ski L udw ik  (223 gł.)

Do ra d y  gm innej przez  ak la ­
m ac ję  zostali w ybrani:  S w id e r­
ski A n to n i  syn A n d rze ja ,  D o ­
robisz Jan, Ł.akota Franciszek, 
D o m ag a ła  W ład y s ła w  z W ło ­
dowic, P a u le w ic z  C zes ław  i 
A d a m c zy k  Filip z R udnik .  W i- 
d e ra  Józef i S k rzy p czak  M a­
ciej z K otow ic, M yga S ta n i ­
sław  i D ęb o ń  S tan is ław  z G ó ­
ry W łodow sk ie j ,  F lorczvk Bar­
t łom iej ze Skałki i Filipecki 
W ład y s ław  z Parkoszow ic,

Na zastępców : Bąbski Jan
syn Józefa, G rzek  P aw eł z 
W ło d o w ic ,  W n u k  W ładysław  
z P u d n ik ,  « R aczek  Ignacy z 
K otow ic. D orobisz S tan is ław  z 
G óry  W łodow sk iej  i S tań czy k  
M ichał z Parkoszow ic .

(z) P ożyczk a  dla se jm i­
ku zaw ierckilego. W ydzia ł  
p ow ia tow y  sejm iku zawierckie- 
go w tych dniach w y jed n a ł  w  
b an k u  g o sp o d ars tw a  k ra jo w e­
go w  W arszaw ie  pożyczkę  w 
kw oc ie  106 tys. zł. n a  bu d o w ę  
pow ia tow ego  szpitala  pow szech  
nego w M yszkow ie i d róg  p o ­
w iatowych.

N astępn ie  toczą  się p e r trak ­
tacje  o zaciągnięc ie  pożyczki 
w polsk im  b an k u  kom unalnym  
do w ysokości 60 tys. zł. w 
złocie. P o ży cz k a  ta m a być 
zużyta  n a  b u d o w ę  dróg p o w ia­
towych: Z aw ie rc ie— W ło d o w i­
ce i M y szk ó w — M rzygłód— Z a ­
wiercie.

(z) P o s ie d z e n ie  rady  m iej
sk lej. W  sobo tę ,  18 bm. o 
godz. 8 w ieczorem  odbędz ie  
się pos iedzen ie  rad y  miejskiej 
z nast. po rządk iem  dziennym : 

odczy tan ie  p ro to k u łu  p o ­
p rzedn iego  posiedzen ia  rady;

w ypros tow an ie  ulicy K a sp ro ­
w icza  przez  nabyc ie  grun tów  
od  braci L iberm an d ro g ą  za ­
miany ;

zaciągn ięc ie  pożyczk i obli 
gacyjnej n a  b u d o w ę  ulic, ch o d ­
n ików  i k raw ężn ików  w k w o ­
cie zł. 200,000;

zaciągn ięc ie  pożyczki ob li­
gacyjne j na  b u d o w ę  b a rak ó w  
zł. 130,000;

zaciągn ięc ie  pożyczki obli­
gacyjnej n a  b u d o w ę  odcinka  
szosy w łodow ickie j w sumie 
zł. 100,000;

zm niejszenie  p o d a tk u  od  bi­
le tów  w s tęp u  w kinie „A p o l­
lo" z 20 na 10 proc.;

od rzucen ie  p rośby  właścicie- 
cieli n ieruchom ości w  spraw ie  
roz łożenia  p o d a tk ó w  miejskich 
na  raty;

zmiana § 2 o o p ła tach  d ro ­
gow ych z tem, że  sum a zł. 
5,400 zosta je  p o w ięk szo n ą  do 
zł. 10.800;

w ybór de lega ta  do komisji 
g o sp o d arcze j  w yższych  kursów  
nauczycie lsk ich  w Z ag łęb iu  
D ąbrow skiem ;

rozpatrzen ie  p o d an ia  firmy 
E rb e  i Braci L iberm an  o p o ­
zw olenie  p rzep ro w ad zen ia  toru 
kole jow ego przez ulicę P o lną  
i Cichą;

zakup ien ie  w a łu  paro w eg o  
do w a łow an ia  n o w o b u d u jący ch  
s ię  i b ęd ący ch  w rem oncie  
ulic.

(z) Z e sp o rtu . W  ubiegły  
czw artek  odby ły  się zaw o d y  
ko leżeńsk ie  m iędzy drużynam i: 
K. S. „W ar ta "  I Z aw ie rc ie  i 
21 p u łk  arty lerj i  p o lo w e j z 
B ielska z w y n ik iem  2 : I na  
korzyść  „W arty " .

P rzed m ecz  rozeg ra ły  d ru ż y ­
ny K. S. „S par ta"  (R aków ) i 
„G w iazda"  Z ew ie rc ie  z w yn i­
k iem  8 : 3 na korzyść  „G w ia­
zdy". •

l uli ik u im i i« lisimi.
8 lat za zabójstwo. — Amator futer.

S ąd  okręgow y  w  Sosnow cu  
ro z p o zn aw a ł  w dniu  17 b. m. 
sp raw ę  z oskarżen ia  W ład y s ła  
w a  W yw ia ła ,  la t  24, zam iesz­
k a łeg o  w Sosnow cu, ul. D ługa
4. o zabó js tw o  31-letniego R o ­
m a n a  F o rn a lczy k a  (3 M aja 39).
5. p. R o m an  Fornalczyk  z k o ­
leg ą  sw ym  W ład y s ła w em  Ka- 
m ińskim , p rzech o d ząc  w dniu 
17 k w ie tn ia  b.r. o godz 20 tej 
ulicą D ługą  w k ierunku  ul. 
R u d n e j ,  zaczepili  id ącą  p rzed  
nimi A n ie lę  W yw ia ł,  W ła d y ­
s ław ę  B ieranską  i Jan inę  S zczę­
sną, s ta ra jąc  się z niemi n a ­
w iązać  rozm ow ę. K iedy  ro zm o ­
w a nie kleiła się, a natarczyw i 
m ężczyźni poczęli n ap as to w a  
nym  przez  s ieb ie  kob ie tom  
ubliżać, A n ie la  W y w ia ł  w stą  
piła  po d rodze  po sw ego  b ra ta  
W ład y s ła w a ,  p rzeb y w ająceg o  
w dom u i poprosiła  go o in­
te rw en c ję  i op iekę. Po chwili 
W yw ia ł z jaw ił 9ię na  ulicy, a 
d o w iedz iaw szy  się od siostry, 
kim są  osobnicy, którzy jej i 
jej ko leżankom  ubliżyli, zb l i­
żył się do  nich i zw rócił się 
w pierw  do  K am ińsk iego  z z a ­
pytaniem , d laczego  ubliża jego 
siostrze. K am iński o fu k n ą ł  Wy 
wiała, co było pow odem , że 
ten w yjął sp rężynow y  nóż z 
kieszeni i z a d a ł  m u kilka po ­
w ierzchow nych  ran  w piersi, a 
skoro K am iński p o czą ł  wraz z 
F o rnalczyk iem  uciekać. W y ­
w iał p o p ęd z ił  za nimi, trzym a 
iąc w podniesionej rę ce  sk rw a­
wiony nóż. D opędziw szy  For 
nalczyks,  u d e rz y ł  go nożem  w 
szyję, k ład ąc  go tru p em  na 
miejscu. K am iński na tom ias t  
zbiegł. P o  dok o n an iu  zabó j­
stwa, W y w ia ł  o d d a ł  nóż s io­

strze i spoko jn ie  oddali ł  się.
P rzech o d n ie  zawiadom ili o 

zajściu policję, k tó ra  w szczę ła  
n iezw łocznie  dochodzen ie .  W y  
wiał, u ję ty  w czasie d o ch o d z e ­
nia, p rzyzna ł  się do  winy. 
O g lędz iny  sąd o w o  - lekarsk ie  
zm arłego  w y k aza ły  na  lewej 
s tronie  szyi n a  w ysokości 
chrząstki tarczow ej ra n ę  z p rz e ­
c ięciem  tę tn icy  i tchaw icy , 
p o w o d u jącą  n a ty ch m ias to w ą  
śmierć, skutk iem  w ew n ę trzn eg o  
k rw o to k u  z tę tn icy  do otwarte j,  
z p o w o d u  rany , tchaw icy . Sąd  
w y d a ł  w yrok  skazu jący  W y ­
w iała  na  ośm  lat ciężkiego 
w ięzienia, z p o zb aw ien iem  
praw .

Franc iszek  Z am o ra ,  la t 22, 
z Z aw ie rc ia ,  w szed ł  w dn iu  19 
m arca  b. r. do  p rzedpoko ju  
m ieszk an ia  L eo n a  Figla (P o ­
m orska 10) i zdjf,wszy z w ie­
szaka  zim ow e p ah o ,  u b rs ł  się 
w nie i w yszed ł.  Figiel zaw ia­
dom iony p rzez  dom ow ników , 
że jak iś  po d e jrzan y  osobnik  
w yszed ł z jego m ieszkania ,  
sp raw d z i ł  w iszącą w p rz ed p o ­
koju  garderobę ,  a spos trzeg ł­
szy b rak  palta ,  puścił  się za 
Z a m o rą  w pogoń. Z am o ra ,  
zauw ażyw szy  pościg, zrzucił 
pa lto  z siebie i począł uc ie­
kać, został j ed n ak  p rzy trzym a­
ny i od  any w ięce  policji. 
W  toku  dochodzen ia  okazało  
się, że Z a m o ra  jes t  także sp ra w ­
cą k rad z ieży  fu tra  W ła d y s ła ­
w a S o k o ło w sk ieg o  w dniu  5 
m arca  b. r. ze  stalow ni Hul- 
czyńskiego. S ąd  skaza ł Z a-  
m orę  n a  rok  więzienia z ( p o ­
zbaw ien iem  praw.

m m .
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N(B nkmn P ^ te^ z y  nie żałuj, gdyż^ono daje ci roz- 
U li |JI*KI1U ryWkę, ono cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota,
czy pogoda „ tz ie n n ik  P ra c y  — E x pre s  Z ag łęb ia4* zjawia
— — się w domu twoim na „dzień dobry". — —

Wybieracie tie 
bb uycieczke?

Pamiętajcie zaopatrzyć 
się na drogę w wyborne 
wędliny

Józefa Koso
SKMNieC, W K Z H r in  14.

Wędlin takich w całej 
P o l s c e  nie dostaniecie. 
Wzbudzają one podziw i 
zachwyt prawdziwych sm a­
koszów!

Słomiani wdowcy, młodzi 
a bezdomni złoci młodzień­
cy marnujecie czas bezuży­
tecznie, gdy nie odwiedzacie

Spieszcie tam tłumnie, by 
posłuchać czarującej mu­
zyki tercetu dziewczęcego, 
choćby przy s k r o m n e j  
szklance piwa sieleckiego. 
Radzi Wam to zachwycony

BYWALEC.

M M M

Htwy tszKfsd Jazdy
n o M w  csoUowych w Sosnowcu

w ażny od  dnia 15 m aja  br.

ODCHODŹĄ:
D o K a to w ic : 0 .16 . 1.12 (p o sp ie s z n y )  1.50 

3 .32 , 4 .07 , 4 .40 . 5.47, 7.42. 7 53. 
8 .5 4 .9 .3 9 , 10.25, 11 09 >2. 36. 13.43, 
14 48 . 15.38, 16.50, 17.15, i7 .38 , 
18.50, 19.13, 19.59. 20.15 (p o .-  
p ie s z n y ) , 21 .18 , 23.45.

D o  W a rsz a w y : 0 ,58  (p o sp ie s z n y ) , 9.35
(p o sp ie s z n y )  1 i .48. 17.08 (W a rsz a ­
w a - W s c h o d n ia  p .  D ę b lin ) , 22.38.

D o  D ę b lin a : 2 55, 9.46
D o M a czek : 1.30, 4 .18  (w a g o n  2 i 3 k l. 

S o sn o w ie c — K ra k ó w ), 1 0 .45 ,21 .00
D o C z ę s to c h o w y : 5 .0 0 ,7 .4 8 , 14.20. 17.48.
D o Z a w ie rc ia : 6  45.
D o Z ą b k o w ic : 9 .05 , 13.24, 15 00, (w a ­

g o n  b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji 
d o  W a rsz a w y  i p o łą c z , z p o sp .)
15.54, 18.50, 19.30, 23 31 (w a g o n
b e z p o ś re d n ie j  k o m u n ik a c ji  K a to ­
w ic e  —  Ł ó d ź  K a lisk a )

D o S zczalcow y: 12 .4 1, 18 26.
D o K a z im ie rz a : 5 .55, 15.05, 1 8 .50 ,21 .20 .
D o  S ę d z isz o w a : 6.05 (k u rsu je  o d  I.V

d o  30.1X).

PRZYCHODZĄ:

Z  K a to w ic : 0 .5 3  (p o s p ie s z n y ) , 1.28, 2 .48, 
4 .13 , 4.58. 6 .43 , 7 .44, 8.57 ,9 .30 
(p o sp ie s z n y ) , 9 .41 , 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14 14, 14.53, 15.50 
16.58. 17.44. 18.16. 18.40. 19.25 
20 50, 22 .28 , 23.23.

Z  W a rsz a w y : 1.10, (p o sp ie s z n y ) , 7.31,
12.30 (W a rsz a w a -W s c h o d n ia  p . 
D ę b lin )  19.02, 20 .12  (p o sp ie sz n y ) .

Z B ę b lin a :  3 .20, 19.56.
Z  M a czek : 1.45, 4 .37. 7 .50  14.44.
Z e  S z c z a k o w y : 0 .10  (w a g o n  2 i 3 k l,

K ra k ó w — S e sn o w ie c ) .
Z  Z ą b k o w ic : 3 .54  (w a g o n  b e z p o ś re d n ie j  

k o m u n ik a c ji  Ł ó d ź  K a lisk a  —  K a­
to w ic e )  5 .42. 8 .45 , 11.06. 15.34, 
16.44, 18.25, 21.15.

Z Zawiercia: 9.37.
Z  C z ę s to c h o w y : 10.20. 13.35, 17.34, 23.41
Z Kazimierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23 30.
Z  S ę d z is z o w a : 22 .50  (k u rs u je  o d  1.1V 

d o  30.1X).
Z e  S trz e m ie sz y c  R .: 6 .50  (k u rsu je  ty lk o  

w  d n i ro b o c z e ) .

najlepsze i najtańsze sto­
likowe i ręczne, wyrabia 

znane firma

ANDRZEJ KUPIS
W arszaw a, B ed n a rsk a  21.

Z A K Ł A D  P O W O Z O W Y

9 . Janson
Będzin, ul. Sielecka, 13.
Przyjm uje wszelkie roboty  
w zakres pow o zo w y  w cho­

dzące.
P rz y jm u je  a u ta  d o  la k ie ro w a n ia . 

2 b ryczki do sprzedan ia .

Jedyne
pismo

niezafeżne
w

Zagłębiu
to

Uziemili P M f k  Zagłebis
Powiedz

o
tem

każdemu.

|  Drobne o g ło szen ia . [
P osad y  I prace.

jjf jo trz e b n y  w o ź n y , u m ie ją c y  w ió rk o -
* w ać . O fe r ty  S o sn o w ie c , sk rz y n k a  
p o c z to w a  117.

Kupno I sp rzed aż .
Q  p rzy d am  h o n tre b a *  i sk rz y p c e . W i a ^  
^  d o m o ść  B ę d z in , P o to c k ie g o  3 , m ie s z -¥ 
k a n ie  19.
Q k le p  u rz ą d z o n y  z p o w o d u  w y ja z d u  

e p rz e d sm  z a ra z . K a w ia rn ia , P iła u d *  
•k ie g o  28 S o sn o w ie c . 
t£ p rz e d a m  p o m p ę  p a ro w ą  z u p e łn ie  d o - 
^  b rą  c ią g n ą c ą  Yó k u b ik a  n a  m in u tą  
w y m ia r  ru r  s s ą c a  2Va c a la , t ło c z ą c a  2. 
D ą b ro w a , N a ru to w ic z a  7*.
•S p rz e d a m  m ó w n ic ą . W ia d o m o ść  w  

a d m in is tra c ji  „ E x p re a u  Z agłębia**, 
P iłs u d s k ie g o  8.

M atrym *njałne.

K a w a le r  m ło d y , sy m p a ty c z n y  n a  s ta ­
n o w isk u  z  b ra k u  z n a jo m o ś c i po- 

a zu k u je  t ą  d ro g ą  in te l ig e n tn e j  m ło d e j  
p a n ie n k i z  d o b ry m  c h a ra k te r e m  w  c e ­
lu  m e try m o n ja ln y m . Z g ło s z e n ia  d o  
a d m in is tra c ji  ,,E x p re s s  Z a g łę b ia "  p o d  
. .W e s o ły " .

R 6 in e .
T ) s ł k a  T e o d o r  z g u b ił  z a ś w ia d c z e n ie .
* re je s t r a c y jn e  w y d a n e  p rz e z  m a g ie l 
• t r a t  m . S o sn o w c a .

Jó z e fa  R u b a c h a  z g u b i ła  d o w ó d  o so b i­
s ty  w y d a n y  p rz e z  S ta ro s tw o  B ę d z iń ­

sk ie . Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  
d o  a d m in is tra c ji  „ E x p re su  Z ag łęb ia* '
J d ą c  z  B ę d z in a  w  d n iu  15 c z e rw c a  1927
*  r. p o  p o łu d n iu  z a g u b iłe m  k s ią ż k ą  (n o ­
te s )  w  k tó ry m  b y ły  d o k u m e n ty : w e k se l 
n a  lOO z ł., d o b ro w o ln a  u m o w a  z e s ta ­
w io n a  w  r e k u  1922, m ię d z y  Ja n e m  P a ­
w lik ie m , W ła d y s ła w e m  G aw lik iem  i 
M e rtą  P a w lik  z  D ą b ia  a  m n ą  n a  d z ie r ­
ż a w ę  24-le tn ią  g ru n tu  o rn e g o , p o ło ­
ż o n e g o  w e  w si D ą b ie  i 20 z ł. U p ra ­
sz a m  sz a n o w n e g o  z n a la z c ę  o  ła s k a w y  
z w ro t d o b ro w o ln e j  u m o w y  w y ż - j  w y ­
m ie n io n e j d o  re d a k c jj  „ E x p re su  Z a g ł ę j  
b ia “  za  z a trz y m a n ie m  ja k o  w y n a g ro ­
d z e n ie  20 z ł. Ja n  C ie p liń sk i.

W a r s z ta ty  m ech an -czn e  K ra n tz , S o ­
s n o w ie c  D c k i e i t a  11 , w y k o n u ją : 

w sz e lk ie  o k u c ia  d o  b u d o w li , t r a lk i ,  
a n k r y ,  b a lu s tr a d y , b a lk o n y , ż a lu z je , 
p o m p y . W sz e lk ie  ro b o ty , w c h o d z ą c e  
w  z a k r e s  m e c h a n ik i. R o b o ty  p r e c y z y j­
n e . R o w e ry . R e p e r a c j a  ro w e ró w , m a 
sz y n , w a g . T o c z e n ie ,  sz lifo w a n ie , n i ­
k ło  *>anie,
/ '" j r a u b  M e n d e l z g u b i ł  o d ro c z e n ie  w o j-  
^  sk o w e  w y d a n e  p rz e z  P . K . U . S o s ­
n o w ie c .
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